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Przemówienie Dyr. Światowego Związku Polaków z Zagranicy Stefana Lenartowicza
w Polskim Radio

Dnia 1S grudnia br. wygłosi! Dy­
rektor Światowego Związku Pola­
ków z Zagranicy Stefan Lenarto­
wicz w ramach audycji dla Pola­
ków z Zagranicy pomższe przemó­
wienie, które transmitowane było 
przez wszystkie rozgłośnie Polskie- 
go Radia. — Redakcja.

Kochani Rodacy! Wróciłem wła­
śnie z Niemiec, gdzie miałem praw­
dziwą przyjemność wzięcia bezpośre­
dniego udziału w uroczystościach bar­
dzo zasłużonej organizacji — Związku 
Polaków w Niemczech. Jest to święto 
całego Narodu Polskiego. Prezes zarzą­
du ks. dr. Domański w zagajeniu pierw­
szego uroczystego posiedzenia Rady 
Naczelnej w Zakrzewie z dumą mógł 
podkreślić zasługi narodowe naszych 
rodaków w Niemczech, położone dla 
dzieła Zjednoczenia.

„U podstaw założenia Związku Pct- 
laków w Niemczech była świadomość, 
że lud polski nie chce i nie może zrzec 
się samoistnego bytu narodowego. Na­
ród zaś polski — wyzbyć się żywej krwi 
półtoramilionowej rzeszy Polaków w 
Niemczech w olbrzymiej większości na 
ojcowiźnie osiadłej/'

W odezwie-manifeście, wydanym z 
racji rocznicy do ludu polskiego, czy­
tamy:

„Lud polski w Niemczech udowo­
dnił, że w każdym Polaku tkwi poczu­
cie jedności gromadzkiej i każdy Polak 
potrafi i pragnie jednoczyć się ze wszy­
stkimi Polakami. Każdy Polak winien 
— tak kończ}' manifest — oceniając 

'przeszłość, jasno patrzeć w przyszłość, 
mocno wierzyć, płomiennie kochać, z 
zapałem pracować."

Specjalna rezolucja entuzjastycznie 
Przyjęta, postanawia dla upamiętnienia 
dzieła zjednoczenia wybudować w Za­
krzewie kaplicę pod wezwaniem Pa­
tronki Polaków w Niemczech — Matki 
Boskiej Radosnej.

Zjazd Walny odbywał się, mili słu­
chacze, w sali Rodła w Berlinie. Dał 
on imponujący wyraz solidarnego 
związania Polaków w Niemczech z ich 
naczelną organizacją. Poza upełnomoc­
nionymi delegatami z 5-ciu dzielnic

Związku, stawili się na ten zjazd przed­
stawiciele innych polskich organizacyj 
w Niemczech. W podniosłych słowach 
wskazywali na prymat tej naczelnej or­
ganizacji i na konieczność karnego i 
solidarnego działania w przyszłości. 
Zjazd wykazał siłę działania i wielkie­
go ducha, jaki panuje wśród ludu pol­
skiego w Niemczech. Pod koniec wiel­

kiego zjazdu berlińskiego przełamaliśmy 
się opłatkiem, przywiezionym z Polski.

Milo mi było, kochani Rodacy, po­
dzielić się z Wami w kilku słowach 
szczerym wzruszeniem, którego dozna­
łem w obcowaniu z Polakami w Niem­
czech; cześć temu ludowi, świadome­
mu swych .wielkich' obowiązków naro­
dowych.

Czterodniowa bitwa woisk angielskich
- z  Arabami w północnej Palestynie

JEROZOLIMA. — Walki, prowa­
dzone przeciw uzbrojonym bandom w 
północnej części Palestyny, trwają już 
4 dni. Oddziały, mające za zadanie 
okrążenie buntowników, toczyły bój ja­
szcze w niedzielę rano. Wymykająca się 
grupa Arabów natknęła się koło Misz- 
mar Hayarden na patrol policyjny, z 
którym wymieniono kilkadziesiąt strza­
łów. Arabowie ratowali się ucieczką. 
Na miejscu licznych utarczek znalezio­
no wielu poległych Arabów. Są to prze­
ważnie ludzie w wieku od 20—30 lat, 
dobrze uzbrojeni i wyekwipowani.

W innych prowincjach palestyń­
skich panuje silne podniecenie. W Kai- 
fie terorysta arabski rzucił bombę do 
kawiarni, gdzie znajdowali się liczni go­
ście. Żołnierz angielski pochwycił bom­
bę w locie i wyrzucił ją nazewnątrz. 
Bomba wybuchła, nie wyrządzając żad­
nych szkód. W  okolicach Ramleh prze-

3‘ęto druty telefoniczne. W Tulkarach o- 
rzeliwano ponownie więzienie. Na 

skutek powtarzających się w tym mie­
ście incydentów władze wydały zakaz 
wychodzenia na ulicę pomiędzy godzi­
ną 17-tą a 4 rano.

Oficer brytyjski, postrzelony w u- 
tarczce w Galilei, zmarł w szpitalu.

JEROZOLIMA. — Rząd brytyjski 
zażądał oficjalnie od rządu libańskiego

zwiększenia nadzoru granicznego, celem 
uniemożliwienia ucieczki arabskich band 
terrorystycznych. Władze brytyjskie 
wzmocniły kordony policyjne i straż 
celną, by utrudnić napływanie uzbrojo- 
jonych band, które usiłują wtargnąć do 
Palestyny i tam rozwijać swą akcję.

W Galilei codziennie z nastaniem 
nocy dochodzi do starć. W rejonie pół­

nocnym policja przeprowadziła wiele 
rewizji i obsadziła szereg domów. Z 
innych rejonów donoszą o licznych po. 
żarach. Wieczorem na autobus, utrzy­
mujący stałą komunikację między Je ro  
zolimą a Tel-Aviveni, dokonano napa­
du i obsypano autobus strzałami. Je­
den z pasażerów został ranny w głowę.

W Haifie zatrzymano prewencyjnie 
szeika Add Atrisa i jego syna, którzy 
podejrzani są o prowadzenie szkodliwej 
agitacji.

JEROZOLIMA. — Bandy arabskfe 
usiłując przerwać pierścień otaczających 
je sił angielskich, napadły na oddział 
tych wojsk pod Safed w pobliżu granicy 
libańsko-syryjskiej. Bandy te zostały od­
parte z ciężkimi dla nich stratami.

JEROZOLIMA. — W walkacłf, 
prowadzonych -prx.cz arabskich aktywi- 
stów z żołnierzami angielskimi w oko­
licach Tyberiady, zginęło w ostatnich 
dwóch dniach 45 Arabów. Straty po 
stronie angielskiej są nieznaczne. Angli­
cy wyparli Arabów nad jezioro Gene- 
zareth.

Znaczna rozbudowa floty wojenne)
I M

WASZYNGTON. — W następ- budowę większej liczby okrętów ulż za
stwie wizyty admirała Leahy w Bia­
łym Domu postanowione zostało znacz­
ne zwiększenie floty amerykańskiej w 
r. 1938. Szczegóły programu rozbudo­
wy floty będą prawdopodobnie ogłoszo­
ne urzędowo zaraz po Nowym Roku.

Decyzja w sprawie zwiększenia flo­
ty zapadła jeszcze przed zatopieniem 
kanonierki „Panay", lecz incydent ten 
przyspieszy uchwalenie kredytów nie­
zbędnych dla realizacji nowego progra­
mu morskiego, który jak sądzą przekra­
czać będzie granice traktatów i obejmie

Uroczyste otwarcie parlamentu 
Japońskiego

TOKIO1. — Cesarz dokonał osobi­
ście otwarcia 73-ej sesji parlamentu. W 
orędziu tronowym cesarz wyraża za­
dowolenie, że stosunki między Japonią 
a mocarstwami z nią sprzymierzonymi 
stają się coraz bardziej przyjazne i ser­
deczne. Cesarz wspomina z wielkim za­

dowoleniem o sukcesach wojskowych 
w Chinach, gdzie armia japońska wy­
grywa wszystkie bitwy, i wyraża ży- 

. czenie, aby parlament współdziałał z rzą­
dem przez szybkie uchwalenie budże­
tu zwyczajnego i nadzwyczajnego bud­
żetu wojskowego.

mierzano uprzednio.
Uchwalona dawniej ustawa Vinso- 

na — Trammella przewidywała budowę 
dwóch pancerników, dwóch lekkich krą­
żowników, 8 kontrtorpedowców, 5 łodzi 
podwodnych i 4 jednostek pomocni­
czych. Nowe projekty, rozpatrywane o- 
becnie przez komisje parlamentarne, 
przewidują również1 budowę nowych 
lotniskowców. Japonia posiada w obec­
nej chwili 4 okręty tego typu, zaś 3 
są w budowie, co przekracza już gra­
nicę, ustaloną przez traktat Waszyng­
toński i układ1 Londyński. Stany Zjedno­
czone posiadają obecnie 6 lotniskow­
ców, a 2 nowe znajdują się w budów!*. 
Zamierzone jest również' zwiększenie 
liczby krążowników z 37 do 50-ciu.

Katastrofa samolotu, pasażerskiego 
w Czechach

PRAGA.- — Samolot, należący <S® 
towarzystwa „Air France", który wyle­
ciał z Wiednia, rozbił się wskutek mgły 
w pobliżu miejscowości Kasperske Horjr 
w południowych Czechach. Jedyny pa­
sażer oraz dwaj członkowie załogi po­
nieśli śmierć na miejscu.

„Każdy Polak winien, oceniając przeszłość, jasno patrzeć w przyszłość, 
mocno wierzyć, płomiennie kochać, z zapałem pracować.11

Odezwa Zakrzewska Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech z 3 grudnia 1937 r.



r o k  1931 w poiiiyce
międzynarodowe!

Rząd gselsKi z  oburzeniem odpiera
nieuzasadnione zarzuty władz sowieckich

f.
Dobiegający końca r. 1937 był ro­

kiem poważnych zawiklań międzynaro­
dowych. Zarówno na zachodnich krań­
cach Europy, jak i na Dalekim Wscho­
dzie toczyły się działania wojenne. Sy­
tuacja międzynarodowa była niejedno­
krotnie tak naprężona,,że wybuch kon­
fliktu zbrojnego zdawał' się biiskim. 
Polska jest jednym z nielicznych kra jów, 
którego polityka, zmierzająca do utrwa­
lenia pokoju i oparta na układach dwu­
stronnych dała pozytywne wyniki.

W ciągu 1937 roku stosunki Pol­
aki z jej obu sojuszniczkami — Rumunią 
i Francją, zostały jeszcze bardziej za­
cieśnione.

W dziedzinie stosunków rumuńsko- 
rolskich należy wymienić szereg wza­
jemnych wizyt, które rozpoczęła wizyta 
rumuńskiego ministra oświaty Angele- 
*cu (lf). III.). Podczas pobytu min. An- 
gelescu w Polsce podpisano konwencję 
W sprawie współpracy intelektualnej po­
między obu państwami. W dniu 22 
kwietnia przybył dó Bukaresztu z wi­
zytą oficjalną min. Beck, który rewizy­
tował rumuńskiego ministra spraw za­
granicznych, p. Autonescu (bawił w Pol­
sce w listopadzie ub. roku). Min. Beck 
był podejmowany w Bukareszcie nie­
zwykle serdecznie. Podczas wizyty min. 
Becka, który dwukrotnie był'przyjęty na 
audiencji przez króla Karola II, ustalono 
program wizyty Prezydenta R. P. w Bu­
kareszcie i króla Karola II. w Polsce.

Odwiedziny Głowy- Państwa Pol­
skiego w Bukareszcie poprzedziła wizy­
ta rumuńskiego następcy tronu Wiel­
kiego Wojewody Michała, który przy­
był do Warszawy w dniu 24 maja, ce­
lem wręczenia Prezydentowi R. P. za­
proszenia króla Karola do złożenia wi­
zyty w Bukareszcie. Pan Prezydent R. 
Ib, Ignacy Mościcki udał się do Bukare­
sztu w towarzystwie min. Becka w dniu 
6 czerwca i zabawił w Rumunii trzy dni, 
podejmowany nader uroczyście. Rewi­
zyta króla Karola II nastąpiła w niezwy­
kle krótkim odstępie czasu, bowiem król 
Karol przybył do Warszawy w towa­
rzystwie ks. Michała i min. Autonescu 
w dniu 2fo czerwca. W pierwszym dniu 
pobytu króla podczas obiadu galowego 
na Zamku Pan Prezydent Mościcki i 
król Karol zapowiedzieli w swych toa­
stach podniesienie poselstw obu państw 
do rangi ambasad. Odpowiedni układ 
pociptisano-w Krakowie na Wawelu w 
dniu 30 czerwca. Zewnętrznym wyra­
zem pogłębienia sojuszu, łączącego oba 
kraje, było oprócz podpisania protokułu 
o ambasadach, nadanie królowi Karo­
lowi szefostwa 57-go ppi. W  ciągu lip- 
ca Rumunię odwiedził szef polskiego 
sztabu głównego gen. W. Stachiewicz w 
otoczeniu kilku wyższych oficerów. 
Wreszcie w końcu października (24-26. 
X.) bawił w Rumunii Marszałek Smi- 
gły-Rydz, który wziął udział w uroczy­
stej promocji następcy tronu Michała 
na podporucznika. Żywotność sojuszu 
polsko-rumuńskiego przejawiła się we 
wszystkich dziedzinach życia.

Sojusz polsko-francuski w ciągu 
bieżącego roku utrwalił się jeszcze bar­
dziej. W noc noworoczną senat fran­
cuski ratyfikował jednomyślnie ustawę 
o pożyczce dla Polski a w dniu 6 stycz­
nia sejm polski przyjął również jed­
nogłośnie projekt ustawy, przyczyni 
min. Beck wygłosił przemówienie, oma­
wiające znaczenie sojuszu polsko-francu­
skiego. Analogiczną uchwałę powziął 
senat polski w dńiu 8 stycznia. We 
wrześniu (8. IX .» mili. Beck, udając się 
do Genewy, złożył wizytę w Paryżu, o- 
mawiając przy tej sposobności z min. 
Delbosem zagadnienia międzynarodowej 
polityki bieżącej. W grudniu nastąpiła 
rewizyta min. Delbosa (3-7. XII), która 
stała się wielką manifćstacją przyjaźni 
polsko-francuskiej. Min. Delbos przybył 
do Warszawy w dniu 3 grudnia a w 
dniu 5 b. m. udał się do Krakowa, aby 
złożyć hołd pamięci Marszałka Piłsud­
skiego. Komunikat wydany z okazji po­
bytu miń. Delbosa stwierdza, że alians 
polsko-francuski stanowi istotny i stały 
czynnik polityki obu krajów, któremu 
Polska i Francja pozostają wierne w 
interesie pokoju.

Stosunki polsko-niemieckie, pomi­
mo przejściowych zadrażnień, rozwijają 
się normalnie. W  swym wielkim prze­
mówieniu z okazji 4-tej rocznicy wpro-

FAT komunikuje:
W związku z wiadomościami, jakie 

pojawiły się ostatnio na łamach pra­
sy polskiej na temat incydentów na od­
cinku kolejowym Zdołbunów — Sze- 
pietówka, P. A. T . uzyskała ze źró­
deł miarodajnych następujące wyjaśnie­
nia:

Incydenty kolejowe, jakie miały 
miejsce w pociągach sowieckich, prze­
chodzących z Szepietówki do Zdolbuno- 
wa, posłużyły prasie sowieckiej do nie­
właściwych ataków na władze polskie.

Zdaniem prasy sowieckiej, winę za te 
incydenty miały ponosić graniczne wła­
dze polskie, przy czym ani prasa so­
wiecka, ani też ambasada Z. S. R. R. 
w złożonych dwóch notach1 nie waha­
ły się przed użyciem określeń „prowo­
kacja polska", „nowa prowokacja pol­
ska" itp., dodając, że ten stan rzeczy 
może zmusić rząd sowiecki do zawie­
szenia ruchu kolejowego na odcinku 
Szepictówka — Zdołbunów.

Rząd polski przeprowadził dokład­
ne śledztwo we wszystkich wypadkach

Odprężenie między stanami
Zjednoczonymi a jaoonht

Sprawa z kanonierką „Panay“  załagodzona
WASZYNGTON. — Ambasador 

Stanów Zjednoczonych w Tokio Grew 
wręczył rządowi japońskiemu notę rzą­
du Stanów Zjednoczonych. Po przypom­
nieniu incydentu na rzece Jangtse nota 
stwierdza, iż rząd Stanów Zjednoczo­
nych z zadowoleniem obserwował szyb­
kość z jaką Japonia odpowiedziała na 
notę z dn. 14 grudnia, uznając swą 
odpowiedzialność za incydent z kano­
nierką „Panay", wyrażając ubolewanie 
oraz gotowość wypłaty odszkodowania. 
Rząd Stan. Zjedn. uznaje, iż doniesie­
nia rządu japońskiego o wydanych prze­
zeń zarządzeniach odpowiadają żąda­
niom zgłoszonym przez Amerykę w no­
cie z dn. 14 grudnia. Co się tyczy przy­
czyn i okoliczności, jakie towarzyszy­
ły incydentowi rząd japoński podaje w 
nocie z dnia 14 grudnia konkluzje, do 
których doprowadziło 'śledztwo. Rząd 
amerykański utrzymuje jednak w tym 
względzie poglądy będące rezultatem 
przeprowadzonego przez siebie śledz­
twa, które zostały uprzednio przekaza­
ne do Tokio. Rząd Stanów'Zjedn. wy­
raża nadzieję, że zarządzenia japońskie 
okażą się skuteczne i uniemożliwią no­
we ataki lub. bezprawne interwencje 
władz lub sil zbrojnych japońskich, skie­
rowane przeciwko obywatelom amery­
kańskim i ich interesom.

Nie wiele mówiący komentarz dó noty
 ̂ WASZYNGTON. —. Nota amery­

kańska wystosowana do Tokio kładzie 
kres napięciu stosunków dyplomatycz-1

nycli między Ameryką a Japonią. Od­
szkodowanie jakie Japonia będzie mia­
ła zapłacić nie jest jeszcze określone, 
zaś zaufanie amerykańskie jest dość o- 
graniczonc, jak wskazuje to ostatni u- 
stęp noty. Z tych też względów Stany 
Zjedn. śledzić będą z jak największą 
uwagą akcję japońską w Chinach. O- 
głoszenie noty przyczyni się jednak do 
uspokojenia umysłów w Ameryce przy­
najmniej na kilka dni przed zamierzoną 
projekcją filmu, ilustrującego bombar­
dowanie kanonierki „Panay", który 
przedstawi publiczności amerykańskiej 
wszystkie szczegóły incydentu. Z punk­
tu widzenia międzynarodowego sądzą 
powszechnie, że nota może b^ć uważana 
jako pierwszy krok ku zacieśnieniu 
współpracy dyplomatycznej Stanów Zje­
dnoczonych z innymi sygnatariuszami 
traktatu waszyngtońskiego.

Znamienny gest żony ambasadora 
amerykańskiego w Tokio

TOKIO. — Żona ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych w Tokio p. Grew 
złożyła ofiarę w wysokości 50 jen dla
żon żołnierzy japońskich, walczących w 
Chinach.

Fakt ten podkreślany z ogromnym 
zadowoleniem przez całą prasę japoń­
ską, która widzi w tym dowód, że Sta­
ny Zjednoczone nie żywią względem Ja­
pończyków żadnych wrogich uczuć i że 
incydent z kanonierką „Panay" nie po­
psuł" stosunków między oboma naro­
dami.

Rewizja statku japońskiego
w San Francisko

SAN FRANCISCO. „Unitet Press" 
donosi: Dziennik „San Francisco Chro­
nicie" zamieścił sensacyjną wiadomość 
jakoby urzędnicy amerykańscy przepro­
wadzili na pokładzie japońskiego statku 
handlowego „Tatsuta Maru" rewizję 
bezpośrednio przed jego odpłynięciem z

San Francisco. Mieli oni skonfiskować 
paczkę listów, mających podobno zwią­
zek z działalnością agentów japońskich 
na wybrzeżu amerykańskim. Jak sły­
chać, wywiad amerykański podejrzewa, 
że plany bazy amerykańskiej floty wojen­
nej dostały się w ręce Japończyków.

Pożar szpitala dla wariatów
LE PUY. — W zakładzie dla umy­

słowo chorych w Montredon pod Le 
Puy wybuchł pożar. Spłonął doszczęt­
nie gmach, w którym przebywało 135 
chorych. Spod gruzów wydobyto do­
tychczas 5 trupów. Czynione są dalsze 
poszukiwania.

LE PUY. — Spod gruzów spalo­

nego pawilonu w zakładzie dla umysło­
wo chorych wydobyto już zwłoki 8 
osób. Zwęglone ciała są tak zmasakro­
wane, że trudno je rozpoznać. Liczni 
chorzy w chwili wybuchu pożaru roz­
biegli się w różne strony i trudno u- 
stalić, czy w zgliszczach nie znajdują 
się zwłoki dalszych ofiar.

wadzenia ustroju narodowo-socjalistycz- 
nego w Niemczech (30. I.) kanclerz Hi­
tler podkreślił z naciskiem znaczenie de­
klaracji polsko-niemieckiej. W styczniu 
(21. I.) min. Beck w drodze do Genewy 
złożył w Berlinie wizytę min. Neuratho- 
wi, w czasie której omówiono bieżące 
sprawy polsko-niemieckie. W maju ba­
wił w Berlinie z rewizytą minister spra­
wiedliwości, Grabowski (8-12. V.), któ­
ry był przyjęty przez kanclerza Hi­
tlera.

W dniu 15 lipca wygasła konwen­
cja polsko-niemiecka w sprawie Górne­
go Śląska (z 1922 r.). W związku z tym 
wyłoniły się pewne trudności jpomię-

dzy obu państwami, które jednakże zo­
stały pomyślnie zażegnane. W dńiu 5 
listopada ogłoszono deklarację polsko- 
niemiecką w sprawie mniejszości a Pan 
Prezydent Mościcki i kanclerz Hitler 
przyjęli przedstawicieli mniejszości nie­
mieckiej w Polsce i polskiej w Niem­
czech. Deklaracja z 5 listopada jest nie­
zwykle doniosłym aktem dla rozwoju 
stosunków obu krajów. W dniu 10 li­
stopada odbyło się w Kwidzyniu uro­
czyste poświęcenie drugiego gimnazjum 
polskiego w Niemczech, otwartego na 
podstawie deklaracji z dn. 5 ub. m.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I stwierdził zupełną bezpodstawność za­
rzutów strony sowieckiej. Dochodzenia 
nie stwierdziły żadnego wypadku szyka­
nowania sowieckiej obsługi kolejowej 
ze strony władz polskich, natomiast 
stwierdzone zostało, że:

1) Sowiecka służba kolejowa na­
rusza polskie przepisy dewizowe, opie­
ra się stosowaniu regulaminu granicz­
nego oraz pozwala sobie na grubiańskie 
zachowanie w stosunku do przedstawi­
cieli miejscowych władz polskich;

2) Spłonięcie wagonu sowieckiego 
w dniu 29. 11. br. spowodowane zostało 
niedopilnowaniem przez obsługę so­
wiecką znajdującego się w tym wago­
nie rozpalonego piieoa węglowego. Ob­
sługa sowiecka bowiem, miast zajmo­
wać dalej swoje stanowiska, zgrupo­
wała się z własnej inicjatywy w jednym 
z przedziałów wagonu miękkiego, gdzie 
rozebrała się nawet dla odpoczynku, 
zostawiając cały pociąg bez dozoru. E- 
skorta polska nie tylko nie przeszkadza­
ła w gaszeniu wykrytego przez nią po­
żaru, ale swoją energiczną akcją przy­
czyniła się głównie do zlokalizowania 
niebezpieczeństwa, grożącego całemu 
pociągowi;

3) Możliwość spalenia się drugiego 
wagonu sowieckiego w dniu 14. 12 rb. 
powstała również na tle bądź winy, 
bądź też jakiejś prowokacji obsługi so­
wieckiej. Wbrew bowiem insynuae:om, 
zawartym w informacjach sowieckich, 
właśnie polska eskorta, obejmując na 
punkcie granicznym Mogilany służbę w 
pociągu, zauważyła podejrzany swąd w 
jednym z wagonów i natychmiastowym 
zaalarmowaniem obsługi sowieckiej, 
która w tym momencie znajdowała się 
w wagonie czołowym pociągu, umoż­
liwiła dość wczesne usunięcie z wa­
gonu kłębu tlących odpadków baweł­
nianych, znajdujących się w jednej Z 
szafek służbowego przedziału wagonu 
sowieckiego. Jadący tym pociągiem pa­
sażerowie stwierdzili protokolarnie, iż 
swąd1 spalenizny dawał się odczuwać 
jeszcze na terytorium sowieckim, a więc 
podczas przejazdu od stacji sowieckich 
Szepictówka i Sławuta do granicy pol­
skiej.

Stwierdzone więc zostało, Że od­
padki te zaczęły się tlić przed wej­
ściem pociągu sowieckiego na teryto­
rium polskie, co wskazuje na całkowi­
tą bezpodstawność zarzutów sowieckich 
o spowodowanie wypadku przez funk- 
cj on a ri uszy polis kich.

Również stwierdzone zostało, 8* 
wagon nr. 219, którego zwrotu domaga­
ła się nota sowiecka w Zdołbunowie w 
dniu 14. 12 1937 r. celem uniemożliwie­
nia przeprowadzenia komisyjnego bada­
nia, — w myśl obowiązujących umów, 
na które wbrew zapowiedzi, przedsta­
wiciele kolei sowieckich nie stawili się, 
— odesłany został w ciągu 24 godzin, a 
więc już dnia 15 bm. W  momencie więc 
składania noty znajdował się od prze­
szło dwóch dni na terytorium sowiec­
ki m.

Opierając się na powyższym stanie 
faktycznym polecono ambasadzie R. P. 
w Moskwie zakomunikować komisarzo­
wi ludowemu spr. zagranicznych, że 
wszystkie insynuacje i zarzuty pod a- 
dresem władz polskich, zawarte w net­
tach słownych ambasady Z. S. R. R. 
w Warszawie z dnia 3-go i 18-go gru­
dnia rb. nie posiadają żadnego uzas%- 
dnicnia, to też Rząd polski musi odrzu­
cić z oburzeniem oparte na nich prote­
sty. Ponadto ambasada ma zwrócić uwa­
gę pa nieodpowiednie postępowanie so­
wieckich władz kolejowych na odcin­
ku szepietowskim, które z niezrozumia­
łych powodów uniemożliwiły załatwie­
nia spraw incydentów kolejowych zgo­
dnie z postanowieniami obowiązującej 
umowy granicznej polsko-sowieckiej, a 
zdecydowanie tendencyjnym przedsta­
wianiem poszczególnych 1 wypadków 
zdają się wprowadzać w błąd rząd so­
wiecki.

Jeśli więc strona sowiecka, opiera­
jąc się na takich informacjach, pozwali 
sobie w atakach na władze polskie posu­
nąć się do zapowiedzi zawieszenia ko­
munikacji kolejowej na odcinku Zdołbu­
nów — Śzepietówka, ambasada ma rów­
nocześnie stwierdzić, że zgodnie z poda­
nym materiałem dowodowym całkowita 
odpowiedzialność za fakt ewentualnego 
zawieszenia komunikacji spadałaby wv 
łącznie na stronę sowiecką.



Stracił tropikalny
Wierzenia Malgaszów na Madagaskarze

Ponura jaskinia o zatęchłych norach 
— to wierzenia i przesądy' Malgaszów. 
Nieprzenikniony gąszcz, pełen zacza­
jonych niespodzianek i zdradliwych 
moczarów — to dusza malgaska.

Gdy dawniej Malgasz umierał, przy­
czyną śmierci nie była zwykła choro­
ba, lecz prawie zawsze zemsta duchów, 
albo czary, rzucone przez złego cza­
rownika, albo po prostu trucizna zmie­
szana z pokarmem. Wśród tych bezu­
stannych niebezpieczeństw kołatał się 
niespokojny żywot Malgasza, niepew­
nego dnia ani godziny, trawionego cią­
głą nieufnością do świata, miotanego 
ud.eką, podszytego strachem. Bladym, 
czujnym, okropnym strachem,. Strach 
jest zawsze złym doradc* życia. Lecz 
strach pod tropikalnym słońcem staje 
się czadem szaleństwa. Obłęd tkwił na 
dnie wszystkich wierzeń malgaskich.

Gdy dogorywał zwykły śmiertelnik, 
było jeszcze pół biedy. Lecz gdy umie­
rał ktoś dostojny, a nie daj, Boże, jaki 
król, zaczynało się piekło. Wróżbici i 
natchnieni starcy szukali winnych. Kto 
popadał w podejrzenie, musiał .oczy­
ścić się w sądzie bożym lub zginąć. 
Połykał więc świętą truciznę tanguin 
i zazwyczaj ginął. Wtedy wszyscy wie­
dzieli, że to byl niebezpieczny czarow­
nik, pełen winy. Zwłoki jego spotykała 
najsroższa kara — wykluczenie z gro­
bu rodzinnego. Rodzinę jego sprzeda­
wano do niewoli.

Można było wykryć czarownika, 
winnego śmierci króla, nieraz bardzo 
pewnymi sposobami. Tak na przykład 
wśród szczepu Tanalów ukrywano 
czarne ziarno, obojętnie gdzie, byleby 
tylko w gtębokiej tajemnicy przed 
ludźmi. Kto w przeciągu miesiąca 
przypadkiem zjawiał się nago w pobli­
żu ziarna, był czarownikiem i musiał 
umrzeć, nawet bez sądu bożego. Wina 
jego była zbyt oczywista.

Jak długi i szeroki Madagaskar, za­
korzeniony i przeraźliwy był lęk przed 
czarownikami. Urojonymi i prawdzi­
wymi, z kości i ciała. Bo rzecz dziwna: 
im krwawiej tępiono tę plagę i groźniej 
jej się bano, tym więcej mnożyło się 
czarowników. Wiódł ich do tej pasji 
instynkt ćmy, lecz ćmy, świadomie le­
cącej w ogień. Liczni ludzie chcieli być 
czarownikami, by z jakiejś nieprzepar­
tej niegodziwości siać zło dla samego 
zła. Trawiła ich sadystyczna rozkosz 
panowania nad ludźmi z ukrycia, znę­
cania się nad ich strachem. Byli jak u- 
piory, złowróżebni i liczni. Tak liczni, 
że stanowili znamienną część gąszczu, 
w którym błąkała się dusza malgaska.

Duchy, złe i dobre, żyły (j żyją) ku 
•trapieniu Malgaszów rojnic w powie­
trzu Madagaskaru. Nawet najlepsze z 
nich, duchy przodków, mogły sprowa­
dzać wiele nieszczęścia na głowy żyją- 
#ych, którzy uchybiali, chociażby bez­
wiednie, starym obyczajom i przepi­
som, czasem bardzo niedorzecznym, 
zawsze bardzo licznym i nieubłaga­
nym. Całe życie Malgasza, od chwili u­

rodzenia do grobu, to trwożliwe skra­
danie się wśród podstępnych zasieków 
i nagromadzonych zakazów, to labirynt 
drapieżnych udręczeń.

Na Madagaskarze nie było osobi­
stej odpowiedzialności moralnej. Wszy­
stko zależało od ślepego losu, godziny 
urodzenia i gwiazd, a przede wszyst­
kim od facji. Fadi to groźny arsenał 
tysiąca zakazów wielkich i małych w 
życiu zbiorowym, to poza tym dziesiąt­
ki zakazów oddzielnych, prywatnych, 
dla każdej z osobna jednostki. To nie­
wolniczy przymus, narzucony przez ja­
kąś tajemniczą potęgę — albo przez 
chytrych władców. Morderstwo i kra­
dzież były przestępstwami względnymi, 
•natomiast wyraźną, potworną zbrodnią 
było przekroczenie fadi: na przykład 
splecenie na głowie parzystej ilości 

'warkoczy; albo dotknięcie dzikiego ko­
ta; albo wstąpienie na dziedziniec kró­
lewskiego pałacu w Tananarywie 'lewą

nogą, a nie prawą. Król karał i duchy 
karały. Malgasz nie miał chwili spoko­
ju: tysiące było okoliczności przekro­
czenia fadi.

Miłość w naszym znaczeniu, jako 
objaw, serca i czułości,-byłą dla. Malga­
sza rzeczą zgoła nieznaną. Malgasz za­
kładając ognisko domowe brał żonę 
tylko dla tego, by mieć dzieci. A prag­
nął dzieci Malgasz tak gorąco —r zno­
wu nie dla tkliwego do dziatek uczu­
cia, jak my to czynimy, — lecz na to, 
by opłakiwały jego śmierć i pielęgno­
wały jego grób. Tak jak sam najtro­
skliwszą opiek* otaczał grób swych 
przódków. Były mu zatem potrzebne 
jako uzupełnienie jego życia i część je­
go obrządków religijnych. Kult przod­
ków był kością pacierzową jego pry­
mitywnej religii i w ogóle, pojęć moral­
nych.

Lecz przy tym rzecz dziwna i nie­
prawdopodobna, znów jakiś zagmatwa­

ny gąszcz; pomimo że Malgaszom Jak 
bardzo zależało na posiadaniu dzieci, 
strach — nic więcej, tylko przeraźliwy 
strach, — płatał im okrutnego figla. 
Strach kazał im tysiącami zabijać no­
worodki. Przy każdym porodzie naj­
ważniejszym było stwierdzenie, czy 
niemowlę przyniesie rodzicom szczę­
ście czy nieszczęście. Gdy nieszczęście, 
skazywano je na śmierć. Więc ginąć 
musiały wszystkie dzieci, rodzone w 
dni feralne.' Takich dni było wiele: 
dwa lub trzy w tygodniu. U Tsimihe- 
tów ponosiły śmierć wszystkie dzieci 
wtorkowe. Nad zatoką Antongil we 
środy, soboty i niedziele; na wyspie 
Sle-Marie wre wtorki, czwartki i soboty.

Nie koniec na tym. O życiu lub 
śmierci dziecka stanowiły jeszcze inne 
ważne znaki. Najdrobniejsza nieregu- 
łarność przy porodzie lub niełaskawe 
położenie gwiazd stafczyły jako powód 
śmierci, gdyż jasno wskazywały, że po­
tomstwo takie stanie się później nie­
bezpieczne i szkodliwe dla rodziny.

Skazane dzieci kopano żywcem w' 
ziemi lub porzucano na gnieździe ter- 
milów. Czasem, w wypadkach wątpli­
wych, pędzono nad nimi stłoczone sta­
do bydła. Gdy dziecko wychodziło z 
tego jakimś cudem nietknięte, co rzad­
ko się zdarzało, mogło żyć, lecz dla 
pewności ucinano mu jeden palec. Ta­
kim dzieckiem z uciętym palcem był 
premier minister Rainilaiarivony, ko­
lejny mąż trzech ostatnich malgaskich 
królowych, zaciekły, choć niefortunny 
obrońcą ojczyzny.

Madagaskar jest przykładem, 
wierzenia i obyczaje ludzi podlegają 
tym samym prawidłom, jakie panują w 
dziedzinie przyrody: niektóre gatunki

■ zwierząt i roślin, przeniesione ze swej 
ojczyzny pod obce niebo, nagle roz­
mnażają się, rozrastają w wyjątkowy, 
niezwykły sposób. Ludność madaga- 
skarska przypłynęła ze wschodu, z 
wysp Pacyfiku, przyniosła z sobą prze­
sądy, czary i kojarzenia! Lecz tu, na 
Madagaskarze, niektóre przejawy tych 
wierzeń wyolbrzymiały, przybrały po­
tworny kształt,, stały' się zmorą.

A jedna! ponad tym okrucieństwem 
świeciło jasne słońce Madagaskaru, o- 
bok tego jadu zieleniły się trawy, 
szczebiotały ptaki. Przyroda nie była 
tu macochą. Bujnym nurtem płynęło 
życie. Młodość, jak wszędzie, żądała 
swych praw: Malgasz wybuchał śmie­
chem, uprawiał ryż, przepadał za śpie­
wem, tańczył. Ale tuż obok jego śpie­
wu, śmiechu, tańca czyhał nieodstępnie 
koszmar krain, nad którymi słońce 
świeci pionem, czyhał strach.

Wiele rodów malgaskich wywodź! 
swe pochodzenie od różnych zwierząt, 
krokodyli, niektórych ptaków. Lecz 
właściwie wszyscy Małgasze powinni 
pochodzić od rośliny, mianowicie od 
ryżu. Ryż, wielkie błogosławieństwo 
wyspy, składa się z dwóch częścf: gór­
na część, łodyga i kłosy, kocha żarliwie 
słońce i pełni życie: dolna część, ukry­
ty korzeń, zawiera zabójczą truciznę.

Wszyscy Małgasze jedzą namiętnie 
ryż- („Gazeta Polska“)

H isto ria  lustra
Już od zarania kultury ludzkości, 

kobieta zawsze i wszędzie odczuwa po­
trzebę przeglądania się w lustrze. Pra­
gnęła ona znaleźć w nim potwierdze­
nie swej urody i używała go do kon­
trolowania swych zabiegów upiększa­
jących, oraz swych różnych czynności 
toaletowych. Wynalazcą, a właściwie 
odkrywcą zwierciadła był, według pra­
starego podania, mityczny młodzian 
Narcissos, który jak głosi legenda, za­
kocha! się w swej własrtej podobiźnie 
ujrzanej w zwierciadle wodnym i za 
karę przez bogów zamieniony został 
w kwiat nazwy jego imienia. W, sztuce, 
bogini światła, towarzyszka bożka gro­
mów, przedstawiana jest z zwiercia­
dłem w ręku W Indiach i Chinach 
sprzęt ten uważany był zawsze za 
przynoszący szczęście, to też tamtejsze 
kobiety- noszą chętnie maleńkie luster-, 
ka, przytwierdzone do pierścionków.

Jak powstało nasze zwierciadło? 
Metalowe, lustra istniały w Chinach 
już w VII, wieku przed Chrystusem, a 
także Rzymianie i Grecy posiadali ,dro- 
gocenne zwierciadła, wykonane z po­
lerowanego brązu lub srebra. Z epoki 
Etrusków przechowały się kosztowne 
zwierciadła stojące o dużej wartości 
artystycznej. Cokół stanowiła zwykle 
piękńie wykonana postać kobieca, a ta­
fla lustrzana ozdobiona była wokoło 
drobnymi figurkami z szlachetnych ka­
mieni. W starożytności znane były tak­
że już zwierciadła szklane, przy czym 
za- podkład używano srebra i złota. 
Były to, jak pisze Pliniusz, przedmioty 
zbytku, za które płacono bardzo wyso­
kie ceny. W późniejszych czasach, pod 
szkło podkładano cynfolię i ołów. Rtęć 
zaczęto stosować dopiero w końcu XVI 
wieku i odtąd fabrykacja zwierciadeł 
poczęła w Europie szybko się rozwijać. 
Na czoło wybiła się w tej dziedzinie

Wenecja. Zwierciadła weneckie zdoby­
ły .sobie wkrótce sławę na całym świę­
cie. Ale i Francja, gdzie Gramdmont 
jako pierwszy Uzyskał przywilej, na 
założenie wytwórni szklanych zwier­
ciadeł, nie pozostawał w tyle. Wobec 
ogromnego zapotrzebowania, tych 
sprzętów w epoce baroka, wytwarza­
no je w olbrzymich ilościach, w stylu 
tej epoki.

.Mało znany jest fakt, że zwiercia­
dła używane były kiedyś jako broń 
wojenna. Dziejopisarze wspominają, że 
w roku 514, Prokles Quirokrites spalił 
pod Bizantium flotę nieprzyjacielską 
przy użyciu „sztucznego ognia". We­
dług współczesnych relacyj Prokles 
wzniecił pożar na okrętach nieprzyja­
ciół za pomocą wielkich metalowych 
zwierciadeł. Podobno już w roku 213 
przed Chrystusem Archimedęs w ten 
sam sposób zniszczył flotę rzymską 
Wiele wieków później, wytwarzaniem 
„zwierciadeł zapalnych" wsławił się1 

, Andreas Gaertner, mechanik nadwor­
ny króla Augusta Mocnego. Zwiercia­
dła te wykonane były z drzewa i po­
kryte lustrzaną powloką z cienkiego 
złota listkowego. Możliwości użytkowe 
tych luster były pono niezliczone. Mo­
żna było nimi nie tylko wzniecać o- 
gień na dość dużą odległość, ale i w 
braku kuchni, przygotować potrawy.

Gdy w roku 1711 Piotr Wielki od­
wiedził Drezno, Gaertner demonstro­
wał mu swój wynalazek, wskazując 
przy tym na właściwości lecznicze 
zwierciadła przy bólach reumatycz­
nych i podagrze — które to dolegliwo­
ści stale cara dręczyły. Władca rosyj­
ski nabył ów „cudotwórczy" sprzęt, 
czy jednak dzięki niemu doznał jakiej 
ulgi w cierpieniach, o tym kroniki nie 

1 wspominają.

1 _ Autobus „wylądował" w ogrodzie
J&ten z dużych autobusów miejskich wjechał na skutek oślizgłej 

fcypMł do ogrodu jednego z domów, wywracając się. 24 pasażerpw odstawiono do szpi- 
rhtaj. Obrażenia wielu z nich są tak ciężkie, że zagrażają ich życiu.

(WeitNJd, m. Zander)

Rzym pod wodą
Długotrwałe deszcze, połączone z oberwaniem się chmur, wywołały katastro­

falną powódź■ Przepływająca przez Rzym rzeka Tyber wylała, zalewając ulice 1 
większość domów. t ^  (Pressephoto, m. Zander)
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Rum uni ż y w o  interesują się P o lską
i jej tw órcą, ś. p. Marsz. Piłsudskim

T a k ty k a  w o je n n a  C h iń c zy k ó w
Bohaterstwo oddziałów japońskich

BUKARESZT. Znakomita poetka 
polska p. Kazimiera Iłlakowiczówna, 
która odbywa tournee po Rumunii, wy­
głaszając odczyty o Marszałku Piłsud­
skim jest serdecznie i życzliwie przyj­
mowana we wszystkich ośrodkach, do 
których zajeżdża, tak przez miejscowe 
władze, jak równic i sfery kulturalne 
oraz organizacje 1 obiet rumuńskich. 
Również prasa rumuńska * poświęca 
sporo miejsca odczytom wygłaszanym 
przez poetkę polską.

Po przyjeździe do Rumunii zatrzy­
mała się znakomita poetka w Czer- 
niowcach, gdzie wygłosiła odczyty w 
języku niemieckim i francuskim o Mar­
szałku Piłsudskim oraz w języku pol­
skim w miejscowym „Domu Polskim".

Z Czerniowiec udała się Polka do 
miasta naddunajskiego Galacu, gdzie 
wygłosiła dalsze odczyty o Marszałku 
Piłsudskim, oraz nawiązała bliskie kon­
takty z miejscowymi organizacjami ko­
biecymi, jako też z miejscową kolonią 
polską. Dalsźym etapem podróży p. 
Iłłakowiczówny był Port Czarnomor­
ski Constanca, gdzie odczyty poetki 
polskiej wywołały nie mniejsze zainte­
resowanie. Z nad Morza Czarnego u- 
dała się p. Iłlakowiczówna do Siedmio­
grodu, zatrzymując się w Braszowie. 
Będąc gościem zw. kobiet rumuńskich, 
miała sposobność zapoznania się z ca­
łą pracą miejscowych organizacyj ko-

BUDAPESZT. Dyrekcja gimnazjum 
kalwińskiego w Debreczynie postano­
wiła wprowadzić w swym zakładzie w 
drugim półroczu bieżącego roku szkol­
nego naukę języka polskiego, jako 
przedmiot nieobowiązkowy. Nauczania 
języka polskiego w gimnazjum podjął 
się bezinteresowanie lektor języka pol­
skiego w Debreczynie — Szabliński. 
Dotychczas zapisało się na lekcję języ­
ka polskiego 31 uczniów.

Należy podkreślić, że społeczeń­
stwo debreczyńskie szczególnie serde­
cznie pielęgnuje przyjaźń węgiersko- 
polską przez częste urządzanie odczy­
tów o Polsce, uroczystości z okazji 
polskich świąt narodowych i t. p. W 
lecie odbywają się w Debreczynie co­
roczne kursy letnie dla cudzoziemców 
w których biorą udział liczni Polacy. 
Program kursów obejmuje również 
wykłady w języku polskim oraz kurs 
języka polskiego dla cudzoziemców.

biecych w dziedzinie społecznej i po­
mocy szkolnej.

Z Braszowa udała się p. Iłłakowi- 
czówna do Lupeni, miejscowości, w 
której istnieje odosobniona wysepka 
kolonistów polskich, którzy w okresie 
przedwojennym zostali niemal całko­
wicie zmadziaryzowani, a dopiero po 
przyłączeniu Siedmiogrodu do Rumu­
nii, nastąpił nawrót do polskości, dzię­
ki życzliwości władz rumuńskich. O- 
becnie istnieje tu od kilkunastu lat pol­
ska szkoła, do której uczęszczają dzie­
ci górników polskich. Tutaj, gdzie rzad­
ko zajeżdża inteligent Polak, p. Iłłako- 
wiczówna wygłosiła w języku polskim 
odczyt o Marszałku Piłsudskim, na 
który przybyli również Polacy z sąsied­
niej miejscowości Petrosani.

Następnie udała się prelegentka do 
Craiova, stolicy rdzennie czysto ru­
muńskiej prowincji Oltenia, na zapro­
szenie związku kobiet rumuńskich i 
wreszcie na zakończenie swego tournee 
po Rumunii odwiedziła jeszcze mia-: 
sta siedmiogrodzkie Arad i Oradea 
Marę, gdzie była również serdecznie 
witana, a odczyty jej wywołały duże 
zainteresowanie.

Na ogół zaznaczyć należy, iż 8 wy­
głoszonych odczytów pa obszarze Ru­
munii były świetną propagandą polsko­
ści i zjednały licznych przyjaciół Pol­
sce w różnych ośrodkach Rumunii.

Dyrektor kursów letnich prof. uniwer­
sytetu debreczyńskiego Jan Hankiss, 
kurator akademickiego koła przyjaciół 
Polski w Debreczynie z całym odda­
niem opiekuje się sprawami polskimi 
na terenie miasta. W dużej mierze je­
go zasługą jest również obecne wpro­
wadzenie nauki języka polskiego do 
gimnazjum w Debreczynie.

Cała prasa, przynosząc wiadomość 
o zapowiedzianym w najbliższej przy­
szłości otwarciu polskiego instytutu 
naukowego w Budapeszcie, oraz .prze­
widzianym na kwiecień przyszłego ro­
ku otwarciu wystawy sztuki polskiej, 
podkreśla, że jest to pocieszającym 
objawem dalszego zacieśnienia się sto­
sunków kulturalnych polsko-węgier­
skich. Społeczeństwo węgierskie z ra­
dością przyjmuje do wiadomości każdy 
dalszy rok uczyniony na tym polu, do­
ceniając doniosłość rozbudowy stosun­
ków kulturalnych między obu krajami.

W czasie krwawej zawieruchy na 
Dalekim Wschodzie, która z nazwy nie 
jest nawet wojną, bo żadna ze stron 
wojny- nie wypowiedziała, widzimy nie­
zwykłe różnorodne i jedyne w swoim 
rodzaju obrazy.

Na froncie północnym potężne gro­
mady wojska japońskiego rozpływają 
się na niezmierzonych obszarach. Kraj 
ten pochłania dywizje i armie. Na nie­
skończonych równinach Hopei, na po­
łach bawełnianych i rolach nad Kao- 
liangiem -nie widać niemal mas żołnie­
rzy japońskich. Mali, krępi żołnierze 
Mikada maszerują niezmordowanie na­
przód, biją się o starożytne,1 otoczon. 
wałami i murami miasta z potężnymi 
bramami, poważnie nadgryzione w cią­
gu tysiącleci przez burze czasów, wkra­
czają jako zwycięzcy do zniszczonych 
pociskami artyleryjskimi i spalonych 
miast.

Pod zgrabnie wywiniętymi dachami 
stoją mieszkańcy z japońskimi chorą­
giewkami porobionymi w wielkim po­
śpiechu. Powiewają nimi z nierucho­
mymi twarzami i bez entuzjazmu.

Na krótko przed zdobyciem przez 
Japończyków Taiyuan, głównego mia- 
sta prowincji Szansi, chiński dowódca 
skazał na karę śmierci paruset cywi­
lów jako zdrajców, gdyż schwytano 
ich na przygotowywaniu flag japoń-, 
skich tuż przed wkroczeniem Japoń­
czyków.

Widzieli już oni różne burze wojenne 
ci mieszkańcy otoczonych murami 

miast północno-chińskich
Ongiś przychodziły tu chińskie woj­

ska z Kantonu. Języka ich nie rozu­
miano. Obecnie przychodzą nowi pano­
wie z flagami ze słońcem pośrodku, 
zatkniętymi na karabinach. I ich języ­
ka nikt tu nie rozumie.

Na szerokich, potężnych murach i 
szańcach miast północno-chińskich sto­
ją armaty najnowszego typu, pocho­
dząc z najlepiej urządzonych fabryk 
broni Europy i Ameryki. Japońscy lot­
nicy wojenni spadają z nieba jak ptaki 
drapieżne i karabinami maszynowymi 
oczyszczają mury z obrońców.

Toczy się nowoczesna wojna, w 
której nie brak i staroświeckich forteli.

Za lekkimi, szybkimi wozami pan­
cernymi pędzą japońscy piechurzy. I 
ci mają flagi na karabinach. Gdy zdo­
będą jakąś bramę miejską, albo kąwął 
muru miejskiego rozbitego przez arty­
lerię, podnoszą ręce z karabinami do 
góry i zziajani od ostatniego poderwa­
nia się biegiem z miejsca oraz rozpło­
mienieni dziecinną niemal radością z

powodu zwycięstwa krzyczą nieustanni 
nie „banzaj“ (hura!), mimo, że koło 
uszu świszczą im jeszcze kule chiń­
skich straży tylnych.

Na odwiecznych pagodach i na zę­
batych murach japońskie posterunki 
zatykają flagi japońskie.

W niepowstrzymanym marszu do­
tarła armia japońska aż do rzeki Żół­
tej, rozbijając chińskie zapory obron­
ne, przedostała się przez zalane rów­
niny Hopei, gdzie Chińczycy poprzery­
wali w odwrocie groble i pozrywali ka­
nały. Pionierzy pod ogniem wroga' bu­
dują mosty. Piechota stawia karabiny 
maszynowe na pontonach.

Zanurzeni po biodra w błocie i ba­
gnie walczą niezmordowanie japońscy 
żołnierze dniami całymi z nieprzyja­
cielem, który w małych grupach toczy 
zaciętą walkę podjazdową pełną na­
głych natarć. Między dwoma głównymi 
kierunkami uderzenia wojsk japońskich 
równoległymi do obu linii kolejowych, 
biegnących z północy na południe, na 
rozległych obszarach równin, gdzie nie­
zmiernie trudno utrzymać bliską łącz­
ność oddziałów, na tyłach szybko po­
suwających się wojsk japońskich pow­
stają z rozprószonych żołnierzy chiń­
skich i zbrojnych związków tajnych 
„Czerwonych dzid“ oddziały wolnych 
strzelców, które nieustanie napadają 
znienacka na etapy japońskie.

Za walczącymi oddziałami japoń­
skimi nadchodzą inżynierowie, nau­
kowcy, geologowie, rzeczoznawcy rol­
nictwa. Za zniszczeniem wojennym 
kroczy pokojowa praca dla nowych pa­
nów kraju. Jak zaznaczyliśmy ofensy­
wa Japończyków w Chinach północ­
nych kieruje się wzdłuż dwu linii kole­
jowych. Tylko nieliczne tory kolejowe 
przecinają kraj olbrzymi. Są to włókna 
nerwowe wojsk chińskich, które w od­
wrocie wysadzają w powietrze wszyst­
kie mosty, wszystkie tunele, które już 
i tak zniszczyli bombami Japończycy, 
są to także włókna nerwowe wojsk ja­
pońskich, które natychmiast muszą po­
dejmować odbudowę.

Obszarem posuwania się wojsk jest 
obszar po obu stronach linii kolejo­
wych posuwają się japońskie wojska 
techniczne, na szynach walczą z wro­
giem pociągi pancerne i posuwające się 
po szynach pstro pomalowane samo­
chody.

Tak się przedstawia wojna na roz­
ległych równinach Hopei, która na ra­
zie zatrzymała się nad brzegami rzeki 
Żółtej.

Chińczycy biją się dobrze, trzeba było 
walczyć, więc walczyli

Za c ie śn ia ją  się w ę z ły  ku ltu ra ln e
węgiersko-polskie

N ie p o zo rn e  p o szla k i zd ra d za ją  p rze stę p có w
Aparat policyjny pracuje dzisiaj 

przy tropieniu zbrodni z niesłychaną 
precyzją, posługując się przv robocie 
wszelkir ' najbardziej nowoczesnymi 
zdobyczami wiedzy’. Dzięki temu naj­
bardziej tajei.nicze zbrodnie wykrywa­
ne bywają prędzej czy później, nieraz 
dzięki ikłym zupełnie poszlakom, ja­
kimi roznorządza policja. Mordercę 
dziecka Lin lbergha, — Hauptmanna, 
zdradził kawałek drewna z połamanej 
drabinki, porzuconej nu miejscu zbrod­
ni. Z pomiędz" n  ysiecy z a l’_dów, 
obrabiających w Stanach Zjednoczo­
nych drzewo, zdoL o wytropić fabry­
kę. z której pochodź' kawałek drew­
na, który zaprowadził Hauptmanna na 
krzesło elektryczne. Analogicznym 
sukcesem poszczycić się może świeżo 
Scotland Yard.

W jednym z najbardziej ożywio­
nych punktów Londynu, w pobliżu 
Piccadilly, znaleziono zamordowanego 
w mieszkaniu jego bankiera. Morderca 
nie pozostawił na miejscu żadnych śla­
dów, prócz chusteczki, którą był zatkał 
usta ofiary, żeby jej udaremnić woła­
nie o pomoc. Urzędnicy Scotland Yard 
zbadali każdy milimetr kwadr, tej chu­
steczki przy pomocy silnych szkieł po­
większających. Nie było w niej nic o- 
sobłiwego, poza niepozornym zupełnie 
błędem tkackim. A przecież po kilku 
godzinach udało się wypośrodkować, z

której fabryki chusteczka pochodziła. 
Już łatwiej udało się stwierdzić, że 
partia chusteczek z tym błędem odda­
na została hurtownikowi X  i do jakich 
składów detalicznych je dalej sprzeda­
no. W składach tych poddano bada­
niom personel co do tego, kto w ostat­
nim czasie nabył te chusteczki. Pewien 
ekspedient zdołał sobie przypomnieć, 
że kilkanaście dni temu nabył pół tuzi­
na tych chusteczek wyjątkowo wysoki 
i chudy mężczyzna. Przedłożono sprze­
dawcy szereg fotografij przestępców, 
z pomiędzy których wskazał sześciu ja­
ko ewentl.. nabywców. Trzech spośród 
nich siedziało w więzieniu, a jeden 
zmarł był kilka dni temu. Dwaj pozo­
stali uporczywie wypierali się winy. 
Przeprowadzona w ich mieszkaniu re­
wizja uwieńczona została jednakże po­
myślnym skutkiem, gdyż u jednego z 
nich wykryto 5 pozostałych chuste­
czek. W ten sposób łańcuch poszlak 
został zamknięty a los mordercy przy­
pieczętowany.

Gdy w powyższym wypadku mor­
dercę ujęto już po 12 godzinach, po­
pełniona w Zagłębiu Rury zbrodnia 
doczekała się sądu dopiero po kilkuna­
stu latach. Pewnego dnia znaleziono 
w jednym ze sztolni dwuch zamordo­
wanych górników. Sprawcy nie udało 
się wypośrodkować tak, iż sprawę od­
łożono do akt.

Niedawno temu przybył do pewne­
go lekarza na Śląsku górnik w celu o- 
patrzenia nieznacznej rany. Lekarz 
zauważył, że mężczyzna miał bliznę 
na ramieniu, w której tkwił jeszcze 
mały odłamek węgla. Wyjął on ten od­
łamek i zapytał pacjenta, czy kiedy 
pracował w Zagłębiu Rury. Przypad­
kiem bowiem lekarz zajmował się tak­
że mineralogią, i odłamek zdawał mu 
się pochodzić nie z sąsiedniej kopalni 
śląskiej, w której zajęty był ów robot­
nik. Górnik jednakże stanowczo za­
przeczał, żeby kiedykolwiek pracował 
w Zagłębiu Rury. Lekarzowi atoli 
sprawa wydawała się podejrzaną. Ode­
słał więc ułamek węgla do instytutu 
geologicznego, gdzie istotnie stwier­
dzono, że ułamek pochodził z Zagłębia 
Ruhry. Lekarz doniósł o tym policji 
Górnik w ogniu krzyżowych pytań 
przyznał się nareszcie, że zamordo­
wał owych dwuch górników. Górnicy 
bronili się kawałami węgla, z których 
jeden zranił mordercę w ramię. Pozo­
stawiony niebacznie pod skórą drobny 
ułamek węgla wydał go po latach w 
ręce sprawiedliwości.

W innym wypadku zdradziła zbrod­
niarza stara wytarta czapka sportowa, 
jakich fabrykuje się tysiące.

Kilka tygodni temu dokonano wła­
mania do willi bogatego przemysłow­
ca w Budapeszcie. Sprawcy pracowali

Wykazali mistrzostwo w odwrocie. 
Nigdy nie udało się Japończykom oto­
czenie armii chińskiej. Walka była nie­
równa, gdyż w Chinach północnych 
Chińczycy nie mieli prawie broni po­
wietrznej i mało broni technicznej.

Japończycy muszą zakładać olbrzy­
mią sieć etapów w kraju wroga, z dala 
od kraju ojczystego. Biją się z pogardą 
śmierci samurajów. Nawet wyżsi ofice­
rowie szli do ataków na przedzie od­
działów z szablami samurajów w ręce, 
by mogli pierwsi doskoczyć do wroga, 
a długie listy strat oficerów stanowią 
najbardziej wymowny dowód bohater­
skiej odwagi dowódców japońskich od­
działów.
— ..................
widocznie w rękawiczkach, gdyż ni­
gdzie nie znaleziono odcisków palcy. 
Jedyną pamiątką po nich była stara 
czapka sportowa. Komisarz kryminal­
ny, chcąc ustalić, z jakiego środowiska 
wywodził się właściciel czapki, umie­
ścił ją w worku z grubego papieru i 
wvtrz',r>ał doszczętnie z kurzu. Badania 
mikroskopijne wykazały, że kurz z 
czapki pochodził przeważnie z tartego 
drzewa. Widocznie sprawca zajęty by! 
w stolarni. W niedalekiej odległości od 
willi znalazła się istotnie stolarnia, 
której właściciel znany był policji. Po 
dłuższym wypieraniu się przyznał on 
się wreszcie do popełnionego włama­
nia, gdy znaleziono w jego posiadaniu 
przedmioty, pochodzące z willi. Tak 
więc niepozorny pył zdradził zbrod­
niarza. .



Nowa fala sirajnow we Francji
Święta minęły pod znakiem naprężenia politycznego

PARYŻ. — Święta we Francji u-S Chautemps zaakceptował ten warunek
płynęły pod znakiem poważnego naprę 
żenią politycznego i nowej fali straj­
ków.

Strajk w fabryce wyrobów chemicz­
nych Goodrich w miejscowości podpa- 
ryski.ej Colombes przybrał w czasie 
świąt charakter niemal konfliktu między 
masami robotniczymi i władzami bez­
pieczeństwa. Strajk robotników tran­
sportowych groził1 w czasie świąt po­
zbawieniem stolicy dowozu niektórych 
produktów spożywczych, nie mówiąc 
już1 o utrudnieniach w kolportażu dzien­
ników przy wstrzymaniu komunikacji na 
niektórych podmiejskich liniach autobu­
sowych. Hale targowe w Paryżu, jak 
również główne firmy kołporterskie ob­
sługiwane były przez ciężarowe samo­
chody wojskowe. Paryżanie, jak i mie­
szkańcy prowincji otrzymali tv święta 
normalnie dzienniki dzięki temu, że 
strajkujących szoferów, zajmujących1 się 
kolportażem, zastąpili żołnierze z tabo­
rów samochodowych. W przemyśle spo­
żywczym obsadzone przez strajkujących 
robotników składy towarowe nie z>  
stały dotąd’ oswobodzone.

Do tych konfliktów, które jak np. 
transportowy czy przemysłu spożywcze­
go odbijają się dotkliwie na życiu co­
dziennym stolicy, dołączają się strajki 
na prowincji. Rząd premiera Chautemps 
stanął wobec tego w okresie świąt 
przed poważnym problemem, już nie 
tylko społecznym, lecz także politycz­
nym. W prezydium rady ministrów 
przez święta toczyły się gorączkowe 
konferencje. Premier Chautemps w 
dzień wigilijny pracował do godiz. 3 w 
nocy nad znalezieniem wyjścia z sytua­
cji strajkowej, która — jeśli chodzi o 
zakłady chemiczne w Colombes, czy 
strajk transportowy — groziła w każdej 
chwili poważnymi konsekwencjami.

Strajk w fabryce w Colombes roz­
począł się dnia 15 grudnia na skutek 
wydalenia jednego Rosjanina, kierow­
nika centrali telefonicznej, którego dy­
rekcja oskarżyła o zorganizowanie pod­
słuchu rozmów, prowadzonych1 przez 
kierowników fabryki. Celem zaprotesto­
wania przeciw decyzji dyrekcji 250 ko­
munistów na ogólną liczbę 2500 robot­
ników, pracujących w fabryce, uchwali­
ło strajk i obsadziło tereny fabryczne. 
W  przeddzień wigiTii rząd1 postanowił 
usunąć strajkujących z miejsca pracy — 
jak głosił komunikat oficjalny — niele­
galnie obsadzonego. Akcja ta, która z 
początku zdawała się nie nasuwać żad­
nych trudności, doprowadziła w ciągu 
kilku godzin do poważnego zaognienia. 
Strajkujący zorganizowali opór i we­
zwali na pomoc robotników) z sąsiednich 
fabryk. Policja i gwardia lotna, które 
otoczyły składy Goodrich, zmuszone by­
ły wycofać się pod naciskiem tłumu ro­
botników, Ponieważ1 akcja usunięcia ro­
botników siłami policyjnymi mc przy­
niosła rezultatów rząd uciekł się do per­
swazji i w końcu robotnicy zgodzili się 
opuścić tereny fabryczne w nocy z so­
boty na niedzielę, ale pod warunkiem 
że fabryka przez czas trwania pertrak- 
tacyj, t. j. do 3 stycznia zostanie „zneu- 
tra!izowana“, to znaczy, że właściciele 
narówni z robotnikami nie będą do niej 
mieli dostępu, a przede wszystkim nie 
będą mogli jej uruchomić. Premier

Po raz pierwszy więc zastosowano neu 
tralizację fabryki, co w obecnej sytu­
acji nabiera charakteru precedensu o

poważnych konsekwencjach. Organizacje 
przemysłu francuskiego i dyrekcja fa­
bryki energicznie protestują przeciw de­
cyzji rządu, gdyż — zdaniem ich — 
neutralizacja jest równie nielegalną, jak* 
okupacja fabryki, pozbawia bowiem 
właściciela prawa rozporządzania jego 
własnością.

Zakaz wyświetlania filmów 
kryminalnych we Francji

PARYŻ. — Przemyśl kinematogra­
ficzny francuski będzie podlegał obec­
nie surowej kontroli. Władze, cenzuru­
jące produkcję wytwórni kinematogra­
ficznych, wydały nowe zarządzenia, któ­
re ograniczają dotychczasową swobodę 
produkcji filmowej. Okólnik dyrektora 
biura filmów zwraca uwagę właścicieli 
wytwórni na surową kontrolę; jakiej o- 
becnie będą podlegały filmy, oparte na 
romansach kryminaln., lub filmy, mo­
gące przynieść jakikolwiek uszczerbek 
dobrej opinii Francji. Nie będą więc 
mogły być produkowane filmy, zmie­
rzające do ośmieszenia władz wojsko­
wych, lub drażniące uczucia patriotycz­
ne innych narodów. Będą zabronione 
wszelkie filmy, w których włamania,

napady z bronią, strzelaniny itd. mo­
głyby wpłynąć ujemnie na młodzież, 
rozwijając wśród niej niebezpieczną psy­
chozę gwałtu i amoralnośei. Zarządze­
nia te będą dotyczyły nietylko filmów 
osnutych na romansach kryminalnych, 
ale również filmów wojennych i szpie­
gowskich, które będą mogły być wy­
świetlane tylko w drodze wyjątku.

Aby uniknąć strat, jakie groziłyby 
producentów filmów, które nie uzy­
skałyby prawa wyświetlania, kontro­
la filmowa zaleca wytwórniom komu­
nikowanie kompetentnym władzom nie 
tylko scenariuszów, ale również jak naj­
dokładniejszego rozkładu poszczegól­
nych scen, zanim zaczną nakręcać film.

Wojska powsfańcze spieszą z  odsieczą
Teruelowi

SALAMANKA. — Na odcinku Te- 
ruelu wojska gen. Aranda posuwają 
się zwycięsko naprzód'. Załoga Teruelu 
stawia atakującym skuteczny opór i za­
daje im ciężkie straty. Wzięto do nie­
woli kilkudziesięciu jeńców. Na stro­
nę powstańczą przeszło klukudziesięciu 
milicjantów w pełnym rynsztunku.

SAN SEBASTIAN. — Korespon­
dent Hawasa podaje, że radiostacja po­
wstańcza w Teruel nadała wieczorem

komunikat, wskazujący, że wojska rzą­
dowe, chociaż znajdują się na przed­
mieściach, nie zdołały dotrzeć do cen­
trum starego miasta, które jest ener­
gicznie bronione przeciw wszelkim ata­
kom. Z drugiej strony donoszą, że woj­
ska powstańcze, ( śpieszące zagrożone­
mu miastu na pomoc, posuwają się 
szybko z północy i południa ku Te­
ruelowi.

Blokada japońska objęła wszystkie
porfy Chin

SZANGHAJ. — Władze japońskie 
ogłosiły, żie z dniem 26 bm. flota japoń­
ska rozpoczęła również blokadę Tsing- 
Tao. Jak wiadomo Tsiang-Tao był do­
tychczas jedynym portem chińskim nie 
objętem przez blokadę. Zarządzenie ja ­
pońskie będzie mieć niewątpliwie bar­
dzo duże znaczenie, utrudnia bowiem 
zaopatrzenie Szanghaju, który większość 
warzyw i mięsa otrzymywał właśnie za 
pośrednictwem Tsing-Tao.

Dalsza ofensywa
SZANGHAJ. — Przedstawiciel ma­

rynarki japońskiej oświadczył, żc ca­
ła strefa, położona na północ od Su- 
czeu, t. j. między rzeką Jang-Tse, .Hong- 
kiu i prowincją Czapei stanie się zno­
wu dostępną dla cudzoziemców'. Będzie 
rówmież dozwolone przewożenie w tej 
strefie towarów, należących do obco­
krajowców. W stosunku do Chińczyków 
i do towarów chińskich w dalszym cią­
gu pozostaną w mocy dotychczasowe 
zakazy.

Bakteriologiczny zamach na Maroko!
Tysiące Marokańczyków ofe rą zarazków tyfusu plamistego

MARAKESZ. — Panująca wśrósJf 
łudności tubylczej w Maroku epidemia 
tyfusu plamistego przybrała na rozmia­
rach.

Baraki i szpitale dla zakaźnych są 
przepełnione. Śmiertelność znaczna. 
Stwierdzono również kilkanaście wy­
padków tyfusu wśród Europejczyków. 
Dzielnica tubylcza tzw. Marrakech-Medi- 
ma jest otoczona strefą wojskową, 
wzbraniającą wstępu wszystkim wojsko­
wym.

Miejscowe władze zastosowały ma­
sowe przymusowe szczepienie Arabów. 
Ponieważ miasto arabskie liczy około 
300 000 mieszkańców, miejscowe siły le­
karskie zostały wzmocnione przez spe­
cjalnie przybyłych lekarzy z Rabatu.

i

Epidemii tyfusu sekunduje nędza 
wywołana ostatnią suszą na południu 
Maroka. Władze przedsięwzięły doraź­
ne środki zapobiegawcze w celu niedo­
puszczenia rozszerzania się zarazy.

PARYŻ. — W komorze celnej por­
tu Casablanca odkryto przypadkowo 
przybyłe z Europy ■skrzynie z materia­
łami włókienniczymi, wśród których u- 
kryte były chemikalia i narkotyki. 
Wśród chemikalii znaleziono probówki 
z kluturami bakteryj tyfusu plamiste­
go. \

W związku z tą niesłychaną aferą 
narkotykowo-bakteriologiczną miano a- 
resztować w Casablance kilka osób.

Rzecznik armii japońskiej stwier­
dził, że miasto Hangczeu zostało już 
całkowicie opanowane. Zapewnił T>rzy 
tym, że nikomu, spośród cudzoziemców 
nie stała się żadna krzywda.

Wojska japońskie kontynuują marsz 
z Hangczeu w kierunkach zachodnim 
i południowo-zachodnim. Na północ od 
rzeki Jang-Tse natarcie rozwija się 
szczególnie w kierunku północnym od 
Jang-Czeu.

\

roisua nota Handlowa przekroczyła 
10 0 .0 0 0  100

GDYNIA. — Tonaż polskiej flo­
ty handlowej przekroczył pierwsze 100 
tys. t. rej. brutto. Biorąc pod uwagę, iż 
obecnie buduje się około 40 tys. ton 
statków'’ dla polskiej floty handlowej, 
oraz iż projekty inwestycyjne na naj­
bliższą przyszłość nie będą zapewne od­
raczane, można przypuszczać, że następ­
ne 100 000 ton polskiego tonażu zosta­
nie osiągnięte w czasie o wiele krót- 
.szym, aniżeli pierwsza setka.

zakaz nabożeństw poismcn 
w Kownie

KOWNO1. — Polacy w Kownie nie 
mieli w tym roku pasterki w języku 
polskim. Władze kościelne otrzymały 
zakaz ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, zabraniający kategorycznie jakich­
kolwiek śpiewów religijnych w języku 
polskim w okresie Bożego Narodzenia.

KOWNO: — Świąteczny numer
„Dnia Polskiego*' został skonfiskowa 
ny. Zajęciu uległy artykuły o polskich 
zwyczajach Bożonarodzeniowych oraz 
redakcyjny artykuł wstępny.

narady nad sytuac a wewnętrzna 
w Rumunii

BUKARESZT. — W okresie świąt 
kontynuowano w łonie rządu narady

nad sytuacją wewnętrzną, wytworzoną 
po wyborach. Król Karol II. przebywa­
jący w' Sinaja, przyjął premiera Tatares- 
cu i ministra spraw wewnętrznych Fra- 
nasovici.

Pd oficjahiem ogłoszeniu ostatecz­
nego wyniku wyborów, dopiero będzie 
wiadomo, czy rząd starać się będzie
0 utworzenie większości w parlamen­
cie, czy też zostaną powzięte inne de­
cyzje.

Senat ironnosw rzezi nad budżetem ‘
PARYŻ. — Senat przystąpił do dy­

skusji nad budżetem. Debata wywołuje 
duże zainteresowanie w sferach poli­
tycznych ze względu na ortodoksyjne 
stanowisko senatorów \v sprawach fi­
nansowych i gospodarczych. Należy 
spodziewać się, że dyskusja nie potrwa 
zbyt długo, gdyż na ogół senat akcep­
tuje całkowicie politykę finansową mini­
stra Bonneta.

Ze względu na to, iż budżet na rok 
1938 musi być uchwalony do 1 stycz­
nia, senat zdecydował się przystąpić do 
obrad już w* niedzielę. Dyskusja potrwa 
prawdopodobnie do środy, po czym 
między senatem a izbą deputowanych 
rozpocznie się t. zw. „navette“, czyli 
przesyłanie projektu budżetowego z je­
dnej izby do drugiej ceiem całkowitego 
uzgodnienia.

Tajemnicze skrzenie na samolocie 
hiszpańskim

TULUZA. — W okolicach Carcas- 
soii w departacencie Audc: spadł samo­
lot hiszpański. Samolot został poważ­
nie uszkodzony, natomiast pasażerowie 
w liczbie 4-ch oraz ładunek składający 
się z 6 skrzyń, opatrzonych napisem 
„London — Victoria‘* — nie odniosły 
żadnych uszkodzeń. Według oświadcze­
nia pasażerów, skrzynie te pTzeznaczone 
były dla Banku hiszpańskiego. Odmó­
wili jednak wyjawnienia, co skrzynie 
te zawierają.

Wytyczne polityk: zagraniczne! 
megier

BUDAPESZT. — W świątecznym 
numerze „Pestc-r Lloyd*; minister spraW 
zagranicznych Kanya zamieszcza arty­
kuł, w którym stwierdza, że polityka 
Węgier nacechowana jest niezachwianą 
wiernością wobec przyjaciół. Kultywu­
jąc przyjaźń Węgry starają się również 
dać nowe dow^ody pokojowości swef 
polityki w stosunkach ze wszystkimi 
państwami. Wspomnieć tu należy o ro­
kowaniach, nawiązanych z Jugosławią
1 Rumunią.

Na przyszłość rówmież starać słf 
będziemy — pisze min. Kanya — zacie­
śnić dalej węzły, łączące nas z pań­
stwami - sygnatariuczami protokółów 
rzymskich i z Niemcami. Nie damy się 
zwrócić z drogi przez żadne intrygi, czy 
oszczerstw a. Jeżeli wysiłki nasze nie do. 
prowadzą do rezultatów' będziemy nad 
tym szczerze ubolewali, lecz nie będzie­
my mieli powodów do nerwowości lub 
pesymizmu, gdyż braliśmy tę ewentual­
ność pod uwagę. Bez względu na szcze­
rość naszych pragnień w kierunku nor­
malizacji stosunków ze wszystkimi pań­
stwami naddunajskimi nie staraliśmy się 
nigdy osiągnąć porozumienia za wszelką 
cenę.

W zakończeniu artykułu min. K*- 
nya zapowiada, że w początku przy­
szłego roku ministrowie spraw' zagra­
nicznych naństw sygnatariuszy proto­
kółów rzymskich odbędą konferencję w 
Budapeszcie.

nowy poseł sowiecki u: norwegu
MOSKWA. — Posłem sowieckim 

w Oslo mianowany został niejaki Niko- 
now. Wydział prasowy ludowego ko­
misariatu spraw zagranicznych nie mo­
że udzielić intormacyj kim jest Niko- 
nów.

Komunikat oficjalny nie mówi tell 
nic o odwołaniu dotychczasowego po­
sła w Oslo Jakubowicza. (W r. 1932 
Jakubowicz pełnił funkcje pełnomoc­
nika ludowego komisariatu spraw za­
granicznych w Mińsku). Według infor* 
macy] nieoficjalnych, Jakubowicz po­
wrócił do Mosktvy, lecz. łos jego nie 
jest znany. » ,



siatek z załoga zakutał
STAMBUŁ'. — W czasie gwałtow­

nej burzy statek „Hissar" rozbił się 
o skały i vr ciągu dziesięciu minut za­
tonął. 23 ludzi załogi, którzy schronili 
się do wnętrza statku, aby uniknąć por­
wania przez fale, przewalające Się nad 
pokładem, utonęło. Jeden tylko mary­
narz, który przywiązał się do pływają- 

' cej belki, został uratowany.

WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATA

Nagrody Mussoliniego dla matek 
najliczniejszych rodzin

Dnia 24 bm. w dniu święta matki 
i dziecka we Włoszech, Mussolini wrę­
czył’ w pałacu Weneckim nagrody pie­
niężne 94 matkom najliczniejszego po­
tomstwa, wybranym ze wszystkich pro- 
wincyj państwa.

Uroczystość organizuje Nationale 
Opera di Maternita, która, jak wiadomo, 
jest jedną z najlepiej zorganizowanych 
W Europie instytucyj opieki nad matką 
i dzieckiem w Europie. Instytucja ta od 
17 lat swego istnienia roztaczała opie­
kę nad 10 milionami matek, stworzyła 
w kraju 9300 biur porad1 pediatrycz­
nych, Wiele żłóbków, domów dla mat­
ki i dziecka, biur porad, wydatkując na 
te cele 1.100.000.000 lirów.

Stracenie
przy pomocy gazów trujących

KRÓLEWIEC. — Z Kowna dono­
szą, że został tam stracony za pomocą 
gazów1 trujących niejaki Auksutis, skaza­
ny na karę śmierci za wymordowanie 
całej rodziny, składającej się z 5 osób. 
Jest to trzeci z rzędu wyrok na Litwie, 
wykonany w celi gazowej.

Rekordowa cyfra wydatków 
na święta w Anglii

LONDYN. — W roku bieżącym 
Anglicy wydali na wydatki świąteczne 
więcej niż kiedykolwiek przed tym. 
Sprawozdanie z obiegu banknotów, o- 
głoszonc przez Bank Angielski w dniu 
23 bm., wykazuje obieg banknotów 
509 315 646 funtów. Rok temu obieg 
banknotów wynosił 474115 tys. funt. 
Wzrost wynosi więc przeszło 35 miln. 
funtów szterlingów. Obecna cytra o- 
biegu banknotów jest najwyższa kiedy­
kolwiek notowana w historii Banku An­
gielskiego.

Wydobycie hiszpańskiej „Armady" 
z dna Oceanu

•

W ostatnich Fatach dokonano szczę­
śliwie wydobycia licznych okrętów z 
dna morskiego, gdzie spoczywały nie­
raz od setek, lat, kryjąc niejednokrot­
nie bezcenny ładunek. Obecnie rozpo­
częto wydobywanie Roty hiszpańskiej, 
zatopionej w r. 1588; fFota ta, świetnie 
wyposażona przez króla Filipa II hisz­
pańskiego, wyruszyła pod dowódz­
twem admirała di Medina-Sidonia na 
podbój floty angielskiej. Blisko sto ga­
ler wojennych hiszpańskich stoczyło 
zaciętą walkę koło wybrzeży Szkocji 
z flotą angielską, i tam zostały w znacz­
nej części zatopione. Obecnie zaprojek­
towano wydobycie okrętu dowódcy flo­
ty hiszpańskiej, mianowicie statku „Ar­
mada", na którym znajdował się ol­
brzymi ładunek złotych cekinów hisz­
pańskich, „Armada" spoczywa w po­
bliżu wyspy Muli, u wybrzeży Szkocji. 
Prace prowadzi przedsiębiorstwo holen­
derskie, które spodziewa się Wydobyć 
I dobrze spieniężyć ładunek „Armady".

3 miliony litrów alkoholu 
sfabrykowano potajemnie w N. Jorku

NOWY JORK. — Władze śledcze 
wykryły ostatnio olbrzymią aferę taj­
nego pędzenia alkoholu. Stwierdzono, 
te  tajne gorzelnie wypuściły na rynek 
przeszło 3 miliony litrów alkoholu. — 
Szajka tajnych gorzcłników składała się 
/ 50 osób, które prawie wszystkie are­
sztowano. 'Wśród aresztowanych znaj­
duje się także trzech członków policji.

Pierwsza kobieta — sędzia w Indiach
Indie poszczycić się mogą niezwy­

kłym wydarzeniem, które stało się gło­
śnym na cały kraj, znany z wielowieko­
wej tradycji i przywiązania do daw­
nych obyczajów; po raz pierwszy w 
historii hinduskiej kobieta otrzymała 
godność sędziego. Jest nią AnnaChan- 
dy, pochodząca ze starej znamienitej ro-

z Polski  i zagranicy

Zwycięstwo plltw rzf polslcli w Byiomin
Śląsk polski — Śląsk niemiecki 4:2

W Bytomiu odbył się mecz piłkar­
ski między reprezentacjami Śląska pol­
skiego i Śląska .niemieckiego. Spotka­
nie zakończyło się oczekiwanym zwy­
cięstwem Polaków w stosunku 4:2 (2:0).

Przed zawodami w imieniu m. By­
tomia powitał polskich piłkarzy dr. 
Schmiding. W imieniu drużyny polskiej 
odpowiedział p. Mastelarz. Po tych 
wstępnych formalnościach rozpoczęły 
się zawody.

Grę rozpoczyna drużyna niemiecka 
i już w pierwszej minucie ma murowa­
ną pozycję, której jednak nie wyko­
rzystuje. Polacy rozgrywają się i w 6-ej 
minucie zdobywają przez Pieca I pro­
wadzenie. Po zdobyciu pierwszej bram­
ki drużyna polska przejmuje jużl cał­
kowicie inicjatywę w swoje ręce. Ma 
ona w1 następnej fazie gry szereg oka­
zji do podwyższenia wyniku, których 
jednak atak nie umie wykorzystać. W 
25-ej m. Wilimowski poprzeboju pod­
wyższa wynik do 2:0. W chwilę później 
ostry strzał Piontka broni przytomnie 
bramkarz gospodarzy. Do końca pierw­
szej połowy wynik 2:0 pozostaje bez 
zmiany.

Druga połowa gry rozpoczyna się 
pod znakiem wielkiej przewagi drużyny 
polskiej. Polacy nie schodzą prawie z 
połowy boiska gospodarzy, zagrażając 
bramce, w której jednak bramkarz Sta­
niczek broni bardzo szczęśliwie, nie do­
puszczając do podwyższenia wyniku. 
16-ta minuta przynosi trzeci punkt dla 
Polaków zdobyty przez Wilimowskiego. 
W. 22-ej m. Cebula podwyższa wynik 
do 4 :0.

Zanosi się na wysokocyfrową po­
rażkę Niemców, gdyż Polacy w dal­

szym ciągu mają znaczną przewagę. Od 
26-tej m., w której Niemcy zdobywają 
pierwszy punkt przez Pawlickiego z za­
mieszania podbramkowego, następuje 
zupełny zwrot. Drużyna niemiecka 
przejmuje inicjatywę i przy dopingu pu­
bliczności raz po raz zagraża bramce 
polskiej. Dobrze jednak grająca obro­
na likwiduje szereg groźnych sytuacji. 
W 39-tej m. Pawlicki po raz drugi u- 
mieszcza piłkę w bramce polskiej, u- 
stalając wynik dnia.

Drużyny wystąpiły w składach: 
Pofska: Żdeblok, Michalski, Kinowski, 
Bętkowski, Piec II, Skrzypiec, Piec I, 
Piontek, Cebula, Wilimowski, Wodarz.

Niemcy: Staniczek, Kopipa, Kubuś, 
Wydra, Lachman, Nossek, Kruzel, E- 
chert, Pawlicki, Pischzek, Cyranek.

W drużynie polskiej, która prze­
wyższała o kłasę Niemców najlepiej za­
grali bracia Piecowie, oraz obrona. Wi­
limowski przeciętny. Zawiedli Skrzypiec 
oraz Piontek. Poza tym Cebula jako 
kierownik slaby,

W drużynie niemieckiej najlepszym 
był Pawlicki oraz bramkarz Staniczek. 
Reszta grała słabo, z wyjątkiem kilku 
minut arugiej połowy.

Widzów pomimo zimna 6000.
* » *

Ogółem reprezentacja Śląska pol­
skiego wygrała dotąd z reprezentacją 
Śląska niemieckiego 7 spotkań: 5 me­
czów zakończyło się remisem a sześć 
porażką. Stosunek bramek 31:19 na ko­
rzyść Polaków.

Ostatnie trzy mecze Polacy, wygrali! 
w stosunku 9:1, 3:1 i 3:2.

Tow. Zjedn. Polek Obywatelek pod 
wezw. św. Józefa: Obchód gwiazd’ 
kowy odbędzie się o godlz. 18-teJ 
w Domu Polskim przy Dresdnerstr,

Uprasza się o przybycie wszy­
stkich członków oraz sympatyków.

Zarząd.

Dnia 3-go stycznia 1938 r,
Tow. PoF. Kat. pod wezw. św. An­

toniego w Berlinie: Zebranie od­
będzie się o godz. 20-tej w Domu 
Polskim.

Przybycie wszystkich członków 
jest konieczne. Ważne sprawy,

Dnia 9-go stycznia.
Polskie Zjednoczenie Pracy w Teterów: 

Walne zebranie odbędzie się zaraz 
po nabożeństwie w hotelu „Zun» 
Furst Bismarck" w Teterów.

Ze względu na ważność spraw 
uprasza się o przybycie wszystkich 
rodaków.

Komunikaty

Kabożeiistwa polsk ie n B e rlin ie
Nazwa kościoła i adres

1) Najśw. Panny Marii, Wrangclstr. 56
2) iw. Antoniego, Rudersdorferstr. 45
3) św. Piusa, Palisadenstr. 73
4) św. Pawła, Oldenburgerstr. 46

5) św. Maurycego (Lichtenberg),
Maufitmskirchstr. 3

6) Bożego Ciała, Tbornerstr. 64

7) Serca Jezusa (Charlotbg.)
Lutzowerstr. 1

8) Klary, Nowa-Koionia,
Pnnz Handjerystr.

9) św. Elżbiety, Schóneberg,
Kolonnenstr. 38/39

godzina
8-ma, w każdą niedzielę i święta 
8-ma, w każdą niedzielę i święta
11.15 w każdą niedzielę i święta
co drugą niedzielę o godz. 7-mej, 
a o 8-mej w 4 niedz.

8-ma, w pierwszą i trzecią medz.
8-ina, w każdą drugą i czwartą nie­
dzielę w miesiącu.

10.45 w każdą niedz. i święta.

11.45 w każdą 2 i 4 niedzielę.
12-ta w drugim dniu wielkich*świąt 
lw l-szą medz. mieś. października.

Wyoział Opieki religijnej przy Dzielnicy II Związku Polaków w. N. 
T. z. prosi wszystkich rodąków o liczne uczęszczanie na polskie nabożeństwa z 
kazaniem polskim w wyżej wymienionych kościołach.

dżiny hinduskiej; sprawowała ona do­
tychczas zawód adwokata w Travan- 
core. Przez dziesięć lat pracy adwokac­
kiej zdobyła sobie tak duże zaufanie 
i popularność oraz opinię tęgiego praw­
nika, że gdy zawakowało w Bombaju 
stanowisko sędziego, gubernator bez 
namysłu podpisał nominację doktor- 
Anny Chandy.

Kalendarz zebrań 
Zw , Polaków i towarzystw

Dnia 1 stycznia 1938
Tow. Gimn.-Sport. „Sokól‘‘ Gniazdo 

Bcrlin-Sćhóneberg: Wspólna uro­
czystość gwiazdkowa odbędzie się 
w lokalu posiedzeń p. Kaulitza, 
I Iaiisburger Klause, przy Habsbur-

gerstr. narożnik Neue Winterfeld1- 
strasse. Początek o godz. 18-tej.

O liczny udział członków jak i 
gości prosi Zarząd.

Polskie Zjedn. Pracy w Onoien: ‘Za­
bawa taneczna odbędzie się w sali 
„Deutsches Hans" w Gnoien na 
którą zaprasza się serdecznie wszy- 

’ 'stkich rodaków z bliska i daleka.
Tow. polsko-katol. pod op. św. Kazi­

mierza w Moabicie. — Zebranie od­
będzie się o godz. 16-ej w Ochron­
ce, przy Alt Moabit 73. Przybycie 
wszystkich członków jest konieczne.

Dnia 2-go stycznia.
Tow. „Stella" w Berlinie: Zebranie od­

będzie się o godz. 19-tej w Domu 
Polskim,, przy Dresdnerstr. 52.

Uprasza się o przybycie wszyst­
kich członków, ponieważ będą o- 
mawia-nc ważne sprawy.

Baciność
Polacy — Katolicy z  Charlottenburga 

i okolicy
Z dniem 1 stycznia 1938 r. na­

bożeństwo polskie w kościele Najśw. 
Serca Jezusowego w Charlottenburgu 
przy LOtzowerstr. 1 które dotych­
czas odbywało się o godz 7,45 o i*  
bywać się będzie o godz. 10,45.
Nabożeństwo odbywa się co niedzie­
lę i święta, o tej samej porze z śpiewem 
i kazaniem polskim. Kazanie wygłasza­
ne będzie nie jak dotychczas przed na­
bożeństwem, lecz podczas nabożeństwa.

Z okazji tej prosimy usilnie wszy­
stkich Polaków-Katolików zamieszka­
łych w Charlottenburgu i okolicy o 
branie licznego udziału w tym nabo­
żeństwie.

Polska Komisja Kościelna 
przy parafii Najśw. Serca Jezusowego,

Magdeburg
W niedzielę, dnia 2-go stycznia 

1928> r. odbędzie się w Misburgu w 
Meyersgarten o godz. 4-tej po poi1.

o b c h ó d  g w i a z d k o w y  
dla wszystkich Polaków z Misburga a 
okolicy.

TOW. POLSK. ROBOTNIKÓW 
W BERLINIE

urządza w s p ó l n ą  g w i a z d k ę  w nie­
dzielę, dnia 2-go stycznia 1938 r. o go­
dzinie 18-ej w Domu Polskim, przy ul. 
Dresdnerstr. 52.

Uprasza się wszystkich członków o 
liczne i punktualne przybycie wraz * 
rodzinami.

Związek Polskicji Kół Śpiewaczych 
w Berlinie urządza w sobotę, dnia 8 
stycznia 1938 w Domu Polskim przy 
Dresdnerstr. 52

WIECZÓR KOLEND POLSKICH 
z udziałem chórów z Berlina.

Początek o godz. S1/- wieczorem.
Na program składają się prześlicz­

ne kolendy polskie, dlatego uprasza się 
o liczne przybycie Szan. Polonii z Ber­
lina i okolicy. Zarząd.

Program radlony
Czwartek, dnia 30-go grudnia
6.15 Audycja poranna. — 12.03 

Audycja południowa. — 15.45 Wędrówr- 
ki muzyczne — audycja dla młodzie­
ży. — 16.15 Orkiestra mandohnistów. 
— l/.OO „Lwowska skarbnica kultury 
narodowej" — reportaż. — 17.15 Re­
cital fortepianowy Margerity Trombi- 
ni-Kazuro. — 17.50 Pogadanka spor­
towa i wiadomości sportowe. 18.35 
„Kontrakt ślubny" — słuchowisko. — 
19.30 Kolędy polskie, kolędy szwedzkie, 
transmisja ze Sztokholmu. — 20.00 „Sal­
do piosenek za rok 1937" — lekka audy­
cja. — 21.00 „Preliminarz piosenek na 
rok 1938“ — lekka audycja. — 21.45 
„Uziemiony Eros" — szkic literacki. — • 
Koncert kameralny.

Nakładem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H. w Berlinie — Od­
powiedz alnv za redakcję: Czesław Tabernaek, 

Berlin W 62, Lutherstr. 17 — DA XI 944 
Druk „Sztandar Polski" G.m.b.11. w Herne


